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M O N I T O R
Na R . P . 1776. 

Nro; X L IV .
Dnia 1. Czerwca.

Reszta Monitora przeſzlcgol

PRzyznać p o t r z e b a , iż gdybyśm y 
znaydowal i ,  w przeciągu życia te-* 

raźnieyſzego,nadgredę C not ,a  karę wy* 
ftępkow zupełnie podług ich wymiaru ,  
iakośmy iuż o tym mówil i  przedtymj  
m c  mie l ibyśmy żadnego obow iązku  
naglenia da ley  tey mate ry i;  gdyż  nic* 
b y  nas nie pociągało do  ſzukan ia  
w przyſzłości zupełnego odkrycia Bo- 
fldego rozporządzen ia .  Lecz widzie* 
biśmy, iż chociaż przez naturę  rzeczy,  
y  przez rożne  uftawy, Cnota  ma ſwoię 
nadgrode,  a ukaran ie w yf tępek ; ten 
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przecież takfpra wiedli wy porządek nic 
dopełn i  u? ty lko  po części; oraz hifto* 
rya y doświadczenie  życia ludzkiego 
pokazu ią  nam l iczne zb y t  w tey rnie~ 
rze  wyjęcia. Ztąd  mocno zawiły wy- 
nika zarzu t  przeciwko ważności y po­
wadze praw przyrodzonych.  Ale iak 
tylko  o innym m ow iem y życiu ,  t r u ­
d n o ś ć  ta za rzu tu  znika;  wſzyftko fi? 
ia ſnym czyni; w ſz / f tko  wpada w karb  
dobrego  porządku  : Skład Moralności  
ieft na ten  czas ſciffo zw iązany,  ftoſb- 
wnie u łożony y d o b rz e  zmocniony ; 
Mądrość Bo(ką ufprawiedliwionajznay- 
du ią  %  wſzelk ie  dopełniania nadgro-  
dzeti po t rzebnych  do  naprawy tera-  
źnieyfzych nie rządów; świadczemy na 
ten  czas cnocie n iewzrufzoną  pąm oc,  
daiąc poczc iwemu Człowiekowi taką 
p o b u d k ę ,  kto raby  zdo lna  by ła  do u-  
t rzyrnania  go w nay trudn ieyſzych  kro* 
kach, y do uczynienia go zwycięzcą 
nayftibrelni eyfzyc h pod u łączeń k

Wſżakźe  gdyby ta nieśmiertelność 
Dufzy nie ty lko  proftym y fzcze- 
rym domy dem; można  by zapatrywać

fi?
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" ? .n a u ie ,  iako na mniemanie  V i e e e y  
okazałości,  niż gruntu  w fobie zawie­
rające. Lecz widziel iśmy, iż frę zafa.  
dfca na na tu rze  y zacności dufzy na-  
feey ; na  owym narchnięniu , 
które w nas nięuftannie wmawia chęć 
'Wyniefienia fi? nad życie teraźnieyſze;  
na na turze  Człowieka,  gdy  go uważać  
będziemy z f łrony mora ln ty , iako  f lwo­
dzenie w odpowiedzi  będące za fwoie 
ſpra wy, y który powinien isĆLza pewne- 
mi przępifami w wlafnościach m o r a l ­
nych,  y v/ p rzy rodzonych  Bofkich d o -  
fkonaiościach. A gdy przy tym w i -  
dz.je.my, iż toż  famo m n iem an ie  f tuzy 
na  wfparcie Cnoty  y doi ła teczn ie  u z u ­
pełnia ſklad prawa przyródzonego;trze-  
ba  fię zgodzić,  i i  nie ieft więcey oka­
zalsze y wiążące nas, niżel i  d o  praw­
d y  podobne  w naywyżſzyrn (ropniu.

Z tąd pofzło, iż . one było przyięte 
każdego czafu y u wfzyſlkich N a r o ­
dów  od więkſżey lub  mnieyfzey ofob 
l i c z b y ,  według wymiaru mniey  lu b  
więcey wydofkonalonego rozumu, lub  
tey  w iadomości ,  przez^ którą ludz ie  
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coraz to bliżey zafięgali początków rze­
czy.  Ł a t woby by ło  przytoczyć na to 
rożne z Hiitoryi dowody,  oraz p rzy ­
wieść rożne piękne y rozum ne  kawał** 
Ju,mieyſca,  z F i łozofow,  ktore&y nam 

, pokaza ły ,  iż też ſame przyczyny k tó ­
re  na nas biią, y przekonywaią nas zu-  
p e ł n e ,  przekonywały równie  y nay-  
więkfzych w pogariftwić Mędrców, 
Ale  my prze Ha niemy na t e y  uwadze ,  
iż te ś .viadećfc wa, które inni zebra i i ,n ie  
ſą różniące %  w tey mierze;  pon iew aż  
to  pokazuie a lbo przykład p ie rw o tn e ­
go  podawania naftepnym czaſom nau­
ki ; albo głos rozumu; to a lbo  
obo ie  razem; a to nie mało przydaie 
ważności uczynionym od nas dow o­
dom  ; bo  widzieć możemy przez to ,  
iak da leko  zaprowadzić nas mogą przy­
rodzone  rozumu naſzego świada  w tey 
tak  wie lk iey  wagi m a te r y i , o  nieśmier­
telności  Duſzy y przyſzłym Hanie nad­
grody  lu b  kary.  Każdy wprawdzie  z 
przywiedzionych od nas dow odow  ma 
moc fwoię ſzczegulną;  lecz gdy  z tych 
ka^dy popiera ie ł jcze  d rug ie ,  y z n im
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fię wiijże, tym więcey nabywai? m ocy  
fc tego z ieanoczania  fię, y zdo lne  ſą 
bez  wątpienia do  czynienia wyrażeń 
ſwoich na wſzyftkich bacznych y nie 
uprzedzonych  umyftach, oraz dof ta te-  
czne do ugruntowania  powagi y ul i  a w 
prawa przyrodzonego,  w tey ,  w ktorey  
mieć ie pragniemy,  rozciągłości .

G d y b y  zas kto chciat mi za rzucić ,  
iż  wſzyftkie naſze  dow ody  w tey ma- 
teryi ,  nie ſą tylko iedyne domydy y 
prawdy podobieńllwa,  y właśnie tylko 
pochodzą na przyczynę do wiary podo­
bną, k tó ra  zoftawuie zawſze rzecz bez 
demonftracyi  zupełney y iaſne okaza ­
n ia :  odpowiadam, iż  choć nie znay- 
du ie f ię  w nich Matematyczne o k a z a ­
nie, iednakowo praw dy podobieńftwo 
tak  tu ieft mocne ,  y zgodność dowo-  
dow  pociągaiących do  wierzenia tale 
wielka,y tak dobrze ugruntowana.iź do. 
ſyć na niey do przeważenia go na prze­
c iwne zdanie,  a za tym  do uftąpienia  
nam. Mówiłem iuż y mówię ieſzcze> 
iż to ieft rzeczywiście bydź bezrpzmy. 
Ś lnym,wyciągać  matematyczncg.%czy­



li w idomego  y mate rya inęgo  okazania 
w moralności  lub  prawdach ducho­
w nych ,  gdzie chcieć zażywać m ia ry ,  
rachunku,  cyrkla, ieft rzecz przecząca  
lam a  fobie y nigdy nie mogąca isę z ſo -  
bą zgodzić.  G d y z  byłoby  to w n i e ­
wymowne podawać  fię zawiłości, gdy 
by  kto w wſzyjljtich zachodzątych tru­
dnościach,  nie chciał fię inaczey p rze -  
konać,  ty lko/  przez fanie matematycz­
ne okazania.  T rze ba  fie nayczęściey 
kontentować zb iorem p raw dopodo­
b n y ch  przyczyn  , które z i e d n o -  
czene  razem y aż do pewnego w ynie -  # 
ſione ftopnia,  n ieom yln ie  nam zaftą- 
piać mieyſce ma tematycznego okaza­
nia  w tych materyach powinny,  w któ ­
rych one nie mogą bvdź  przyięte y od  
nikogo zażyte.  Y tym .fpoſóbem* w F i ­
zyce, w lekarfkiey nauce, w Krytyce,  w 
Hif to ry i ,  w Polityce,  w hand low ney  
ſz tuce  y we wfzefkich prawie życia 
ſwego fprawach,  ro z u m n y  Człowiek 
ftanowi każdą rzecz na zb iorze  tych 
p rzyczyn ,  które z g run tu  rozrrząfną-  
wſzy,  zdaią mu fię bydź wyż (ze nad

prze-
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przeciwne : p rzyczyny .  Ażeby 
okazać aż do  uczucia dz ie lność  
tego rodza iu  dowodzenia ,  n ie będz ie  
rzecz bezpożyteczna  wyłożyć zaraz to 
co rozumiemy przez przyczynę do wia­
ry p o d o b n ą  ( ratio Convenientiae ) y 
poſźukać potym powfzechnego począ- ' 
tku, na którym zaſadza fię ten rocjzay 
dowodzenia ;  oraz obaczyć w ſzczegul -  
ności, to co m a  nadaie dzielności ,  gdy 
go f to ſu iemy do  prawa przyrodzonego.  
Co będzie  nayiepfzym śrzodkiem do  
poznan ia  fpra wiedli wey ceny naizych 
dowodow, y do  po/znania, iak wielkiey 
wagi powinny  one być# w nafzych u* 
chwałach.

Przyczyna podobna do Wiary, iefh to 
przyczyna wyciągniona  z po trzeby  
przyięcia rzeczy iakiey za pewną,  dla. 
doſkonalości  łkiadu zkądinąd g run to ­
w nego ,  poży tecznego,  y dobrze*zwią­
zanego ; lecz k tó ryby  bez tego przy­
jęcia był  niedoſkonatym ; choc iażby 
n i e Uylo żadney przyczyny r o z u m ie ­
nia, mu z if totney iakiey wady na 
czym zbywa,  b iaprzyk ład .* wielki



jaki y  w ſp a n ia ły  P a łac  okazuie fię oku nafzemu: 
u w a ’ am v ’e w nim ułożenie y  umiar w fzyftk ich  
części ieft przedziwny ;  ie  w fzy f tk ie  p rrep ify  
f z tu k i ,  k tórekolwiek czy n ią  gruntowność, w y go ­
dę y  piękność budynku doſkonale  w n im fą  za­
chowane: Słowem wfzyftko co w  ty m  widz emy* 
Pałacu oznacza b ieg łego  w ſw ey ſzruee A rcbyte-  
kta. lakże? nie m ożna '  będzie rozum ieć .fp raw ie-  
d l iw ie ,  l i  fundamenta, k tórych  nie widziemy, f§ 
ło w n ie  g run tow ne  y um iarkow ane  do ca łkow i­
tości M ach iny ,  którą na fobie nofzą ? v  czyż mo­
żna  wierzyć, ażeby b ieg f tść  Archytekra zapo­
m nia ła  fig w  tym  tak w ie lk i e y '  w agi p u n k c ie ?  
Porrzebaby  na to mieć pew ne dow od y  rakteco za ­
pomnienia, albo  widzieć wcale, i i  w fam ev rze­
czy zbywa temu Pałacowi na fundam entach, bez 
czego nie  możnaby domyślać fię rze t y  tak  m ało  
podobienftw a do p ia w d y  w fobie maiącey- Któż­
b y  z famey tylko tey proftey możności tńerafizy- 
czney, iż podobno zapomniano fundam entów  z a ­
łożyć ,  chciał fię zakładać,iż rak  fię rzec-' m a?  N ie  
ie f t ł e  to w yraz  bezrozumnego Człowieka, chcieć 
b ron ić  zdania tego, że ten w ſpania ły  P ałac  nie 
m a  fundam entów , d la  tego iż nie fą nam w id z ia l ­
n e ,  mimo tego  iż on iuź w iek  iaki ftoi ? a ten  fana 
n ie  ie f tże1 w y ra z  bezrozumnego, chcieć u trzym ać 
^to, że C z łew iek  nie mą dufzy , dla  tego ,  iż ie y  
n ie  w idziemy, mimo tego , iż on ma moc m y ś le ­
n ia  y  udzielania inn ym  fw ych  myśli? mimo t e ­
go, iż on ieft /tworzeniem w olnym , y  rozumnym? 
O to ź ie f t t a  piękna włainość ośw ieconych w  m nie­
maniu ſamyrń c2afow naſzych  ! ah! ieże li z w ie lu  
m iar  te  cza ſy ,  ten ty tu ł  zaftuguią, p rzyznać  trze ­
b a ,  że co o nieśmieite lności dufzy, żadne c ie -  
mnieyfze, na łw o y  w ftyd ,  n ie  b y ły .


